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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : 
M ie s ięczn ie  z od b io re m  na 
m ie jscu  z ł. 2.25. Z  odnoszen iem  
do dom u z ł. 3.00 Z  p rz e s y łk ą  
p o cz to w ą  zł. 3 00 Z agra n icą  
z ł 5. — Cena p o je d yn cze g o
n u m e ru  u sp rz e d a w c ó w  g r 10

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ; P rzed  tek 
s tem  40 g r  za w ie rs z  m in ., na­
de s łane  i w  tekśc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  
50 p r  d ro ż e j,  zag ran iczne  100 pr. 
D ro b n e  og łoszen ia  10 g r za 
w y ra z  — N a jm n ie jsze  1 z ło ty .
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Rek 1.* Nr. 191, Sobota 31-gc paździei nika 1931 roku. P.K.O. Nr. 307.955
•

N aród ,  w k tó r y m  o s z c z ę d z a n ie  s ta ło  się p r z y z w y c z a je n ie m  każdeg o  ob y w a te la ,  b u d u je  
swe gosp odars tw o  na n a j t rw a ls zy m  fundam encie .

1. M O Ś C IC K I .

D O W S Z Y S T K I C H !
Oszczędność, przezorność i umiarkowanie — to podstawy dobrobytu jednostki i społeczeństwa.

C h w i la  o b e c n a  s t w i e r d z a  ze  s z c z e g ó l n ą  s iłą k o n i e c z n o ś ć  p r z e s t r z e g a n ia  tych zasa d.
Musimy pamiętać, iż ciężkie gospodarczo czasy wymagają od nas dużych ofiar.
Musimy pamiętać, iż tylko od nas samych zależy zapewnienie sobie materjalnych podstaw egzystencji i pewności JUTRA.
Drogą, która do tego celu prowadzi, jest rozumna i systematyczna oszczędność.
Nie jest trudno po niej kroczyć, wystarczy bowiem, wydając pieniądze dziś, pamiętać o tem, aby odłożyć z nich choćby grosz na jutro. W ten sposób

będziemy spokojni o naszą przyszłość. . . .
Pamiętajmy, że z każdego zarobku, przy dobrej woli i rozumnem zaspakajaniu potrzeb — można zawsze coś zaoszczędzić.
Szczęśliwy jes t ten, kto zarabiając 20 złotych — wydaje 19.
Nagrodą za to umiarkowanie i przezorność będą środki na przyszłe niep-zewidziane, a często bardzo ważne potrzeby.
Jak z małych strumyków tworzą się potężne rzeki, tak z groszy, powierzonych Kasom Oszczędności, powstają wielkie kapitały.
Każdy grosz oszczędzony stanowi ciegiełkę w gmachu osobistej niezależności materjalnej, a jednocześnie — środek potęgi gospodarczej Państwa.
Dziś, w dniu 31 października, jako w „DNIU O S ZC ZĘD N O ŚCI", obchodzonym uroczyście przez cały świat, winniśmy uprzytomnić sobie te niezbite praw­

dy, winniśmy dążyć do powiększania szeregów obywateli  oszczędzających, którzy dziś stanowią w Polsce potężną kilkumiljonową armję, rozporządzającą kapitałem 2-ch
miljardów złotych oszczędności. ~  __ ~ ^  a  „ ,

A więc oszczędzajmy i uczmy oszczędzać innych. C E N T R A L N Y  K O M I T E T  „ D N I A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I " .

K O M U N A L N A  KASA OSZCZĘDNOŚCI
P O W I A T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO

Instytucja Bankowa Prawa Publicznego o pup ilarnej pewności.

Częstochowa, ul. Kilińskiego 3. Telefon 7-74.
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 51.216. Rachunek źyrowy w Banku Polskim.

przyjmuje  W k ła d y  O S ZC ZędnO ŚC iO W e począwszy od 1 z ło tego ,  wk łady  ce lo w e ,  z a w ią z k o w e  i premjowane.  

Rachunki c z e k o w e .  Inkaso weksl i  i d okum entów. Odsetki  od w k ła d ó w  woln e  są od podatku od kap ita łów i rent.

Ta jem n ica  w k ład ó w .

Za wszystkie zobowiązania Kasy odpowiada powiat Częstochowski (2 i gmin wiejskich i 2 miasta)
całym swoim majątkiem i dochodami.

Stan wkładów na dzień 30 października 1931 roku zł. 1.743-067.62.
Ogólny obrót w roku 1930 zł. 68.576.824.76.

Co kaidy o komunalnych kasach oszczędności wiedzieć powinien.
Normy prawne, na których oparte 

est istnienie i działalność komunalnych 
as oszczędne śei, ujęte zostały w Roz­
rządzen iu  Prezydenta Rzeczypospolitej 

dnia 13 kwietnia 1927 roku i ogłoszo 
e są w Dzienniku Ustaw Rzeczypospo- 
tej Polskiej z dnia 25 kwietnia 1927 r.

W myśl tego rozporządzenia, komu 
alne kasy oszczędności powołane zesta- 
y do życia przedowszystkiem w celu 
romadzenia oszczędności i ich odpowie- 
niego oprocentowania. To było zasad- 
liczem założeniem i myślą przewodnią 
la Państwa, które, przystępując do akcji 
organizowania i zgromadzenia wewnęlrz- 
ych kapitałów, pomyśleć musiało o 
tworzeniu najbardziej właściwego typu 
nstytucji pieniężnej, dla tych celów naj- 
epiej się nadającej, aby proces kumulo- 
i ania drobnych oszczędności w całem 
‘aristwie mógł być skutecznie i po- 
pszechnie przeprowadzony. Musiały to 
>yć instytucje o charakterze jednolitym, 
icznie po kraju rozsiane, dla wszystkich 
lostępne, a równocześnie wyposażone w 
akie gwarancje, które dawałyby wkład- 
y rm x :mum bezpieczeństwa złożonych 
rzezeń oszczędności.

Tym warunkom odpowiadają komu- 
lalne kasy oszczędności.

Już z nazwy tych instytucyj wynika, 
e są to kasy, zorganizowane przez sa­
morządy bądź powiatowe, bądź miejskie. 
Ubowiem przywilej otwierania i prowa- 
Izenia tych kas oszczędności należy wy 
ącznie do samorządów. N ikt inny nie

ma prawa tworzyć kas oszczędności.
Skoro zatem" prawo tworzenia kas 

oszczędności jest przywilejem, to dla­
czego nadano go właśnie samorządom?

Odpowiedź na to pytanie daje zacy­
towane już na wstępie Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej: Związek
komunalny miejski lub powiatowy, k tó ­
ry posiada komunalną kasę oszczędności, 
ponosi wobec osób trzecich całkowitą 
odpowiedzialność za wszelkie zobowią- 
nia kasy, a w pierwszym rzędzie za 
wkłady osczędnościowe. W tych warun­
kach samorządy udzielają stałej gwaran­
cji za operacje kasy zarówno swojemi 
majątkami, jak i wszystkiemi swojemi 
dochodami, pochodzącemi z wpływów 
budżetowych, opartych na sile podatko­
wej całej ludności danego związku.

Zastanówmy się, na czem w prakty­
ce polega taka gwarancja. Sprawa ta 
jest tem więcej aktualna, że w ostatnich 
czasach słyszymy często o załamaniu się 
i niewypłacalności tego, czy innego za­
granicznego banku, co mogłoby u posia­
dacza oszczędności wywołać pewien nie 
pokój o los jego pieniędzy. Jeżeli bank 
taki istotnie poniósł większe straty (prze­
ważnie na spekulacjach akcjami lub wa­
lutami), wówczas, jak kaedy upadły d łu­
żnik — układa się z wierzycielami na 
pewien procent należności, zależnie od 
wysokości strat i stosunku realnych ak­
tywów do pasywów. Reszta sumy wie­
rzycielowi (wkładcy) przepada.

* Czy to jest możliwe w komunalnych

kasach oszczędności?
Nie. Albowiem, gdyby nawet dopuś­

cić, że ta, czy inna komunalna kasa o- 
szczędności poniosła straty, to musi je 
pokryć w całości poręczający związek 
komunalny ze swojego budżetu przed 
wszystkiemi innemi wydatkami i wkład 
ca w każdym wypadku otrzyma pełne 
100 proc. swojej należności.

Drugim przywilejem komunalnych 
kas oszczędności jest nadanie im chara­
kteru instytucji prawa publicznego o pu­
pilarnej pewności. W ten sposób komu­
nalne kasy oszczędności są instytucjami, 
w których prawo zezwala, względnie na 
kazuje lokować „kapitały, należące do o 
sób prawa publicznego, fundacyj i do o- 
sób niewłasnowolnych oraz do tych osób 
fizycznych i prawnych, których majątek 
z jakiegokolwiek bądź powodu znajduje 
się pod zarządem kuratora-"

Rzecz oczywista, że prawo nakazuje 
lokować wszelkie sumy, któremi nie roz­
porządza sam właściciel, lecz osoba, wy­
znaczona przez sąd (kurator), tylko w 
takich instytucjach, które gwarantują 
największe bezpieczeństwo powierzonych 
im pieniędzy. To też wkłady, złożone w 
komunalnych kasach oszczędności na 
książeczki oszczędnościowe, posiadają w 
myśl Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, charakter funduszów, uloko­
wanych z bezpieczeństwem prawnem 
(pupilarnem), bowiem są one gwaranto­
wane nietylko własnemi funduszami ka­
sy, ale i  odpowiedzialnością całego sa

morządu i jego dochodami.
Nadto wkłady w komunalnych ka­

sach oszczędności chronione są ustawo­
wą tajemnicą, zaś częściowa lub całko­
wita wypłata należności z książeczki o- 
szczędnościowej może nastąpić wyłącz­
nie za jej okazaniem. Znaczy to, że w 
żadnym wypadku, a więc nawet w razie 
egeekucji sądowej lub administracyjnej, 
kasa nie wypłaci nikomu wkładu, o ile 
nie zostanie przedstawiona książeczka 
oszczędnościowa. Taka ochrona wkładu 
w komunalnej kasie oszczędności jest 
daleko posuniętym przywilejem, który 
zabezpiecza wkładcę we wszystkich w y­
padkach przed wypłatą komukolwiek o- 
szczędności, wbrew woli ich właściciela.

Prócz tego wkłady na książeczki ko 
munalnych kas oszczędności wolne są od 
wszelkich podatków.

Jeżeli w tych warunkach dodamy, że 
komunalne kasy oszczędności przyjmują 
wkłady nawet najdrobniejsze, bo już od 
1 złotego począwszy, że prócz wkładów 
normalnych — przyjmują wkłady prem­
jowane, zawiązk®we i celowe z różnym 
terminem kapitalizacji, to stwierdzić mu­
simy, że instytucje te zgodnie z wolą i 
intencjami prawodawcy — spełniają wy 
znaczoną im  rolę powszechnych zbiorni­
ków oszczędni ści i pierwszorzędnego 
czynnika, organizującego kapitały pol­
skie. Nic też dziwnego, że komunalne 
kasy oszczędności pod względem wyso­
kości posiadanych wkładów stoją w Pol- 
see na pieiwszem miejscu. Z. M.



Str. 2. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E * Nr.  191.

Praca i oszczędność mądrością narodów.
Z komisyj sejmowych.

Prace nad zmianą konstytucji.
W ARSZAW A. Kom isja ko n s ty tu cy j­

na Sejmu us ta liła  wczoraj na posiedzeniu 
p lan prac nad rew iz ją  ustaw y k o n s ty tu ­
cy jne j.

Podstawą rozpraw nad każdym  po­
szczególnym  punktem  będzie referat, za­
w iera jący w zakończeniu pewne ścisłe 
sform ułow ane tezy. Głosowanie nad te- 
m i tezam i nastąpi po przedyskutow aniu  
całości m aterja lu .

Po p rzy jęc iu  tego planu przez ko ­
m isję, zabrał glos re ferent generalny, 
w icem arszałek Car. W ch w ili gdy m ia ł 
ju ż  przystąp ić do wygłaszania referatu, 
przedstaw icie le k lubów  lew icow ych  pod­
n ieś li się ze swych m iejsc i opuścili 
dem onstracyjn ie salę.

Referat w icem arszałka Cara, om aw ia­
ją cy  upraw n ien ia  Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j w stosunku do izb ustawodaw­
czych, streszcza się w  dziesięciu tezach:

1. Zw o ływ an ie  i  rozw iązyw anie  Sej­
m u i Senatu, oraz otw ieran ie, odraczanie 
i  zam ykan ie  sesyj sejm owych i senac­
k ich  stanow i prerogatywę Prezydenta 
R zp lite j, ja ko  G łowy Państwa. 2) Sesje 
są zwyczajne i nadzwyczajne. 3) Sesje 
zw yczajne będą otw ierane w czw arty 
w to rek  po dn iu  głosowania do Senatu i 
corocznie w  listopadzie. 4) Sesja zw y ­
czajna nie może być zam knię ta  przed 
ukończeniem  postępowania budżetowego. 
5. Sesja nadzwyczajna poświęcona bę­
dzie w yłączn ie  przedm iotom , wskazanym  
w zarządzeniu Prezydenta R zp lite j, oraz 
sprawom , k tó rych  za ła tw ien ia  na na j­
bliższej sesji wym agają ustaw y lub  regu 
lam in .

6. Sasje nadzwyczajną o tw ie ra  P rezy­
dent R zp lite j bądź z w łasnej in ic ja ty w y  
bądź na żądanie połowy ustawowego 
składu posłów, w zględnie senatorów. 7. 
Zasada jednoczesności nie obowiązuje 
w  stosunku do sesyj nadzwyczajnych. 
8. Czasu odroczenia nie w licza  się do 
te rm inów  konsty tucy jnych , wyznaczo­
nych Sejm ow i i Senatow i dla dokonania 
kons ty tuc ją  oznaczonych czynności. 9. 
W n io sk i poselskie i przedłożenia rządo­
we, n ieza latw ione podczas sesji, przecho 
dzą do następnej sesji zwyczajnej. Je d ­
nakże nad w n ioskam i tem i izba podej­
m ie  pracę o ty le , o ile  wnioskodaw cy te ­
go zażądają. Jeżeli w  ciągu roku  od 
zam knięcia  sesji nie zgłoszą tak iego  żą­
dania —  w n iosk i wygasają. 10. R ozw ią ­
zanie Sejm u i Senatu przed up ływ em  
kadencji zarządza Prezydent R zp lite j bez 
uprzedniego w n iosku  Rady m in is tró w . 
Po referacie pos. Cara posiedzenie k o ­
m is ji zostało zam knięte. Następne posie­
dzenie k o m is ji wyznaczone zostało na 
czw artek 5 listopada na godz. 10 rano

T rzy  centnary dynamitu
znalazła policja u posłów komunistycznych

B E R L IN . —  Polic ja  przeprowadziła 
rew iz je  w m ieszkaniach 4-ch posłów Ko­
m un is tycznych  do Reichstagu. Rew izje 
te pozostają w  zw iązku z w yk ryc ie m  3 
centnarów m ate rja łów  w ybuchow ych u 
jednego z w yb itn ych  k ie row n ików  ruchu 
kom unistycznego, U ebe lbriicka. Również 
w  W e s tfa lji aresztowano 3 eh k ie ro w n i­
ków  loka lne j organizacji kom un is tycz­
nej. W  kołach po litycznych  tw ierdzą, iż 
n iem iecka partja  kom unistyczna posia­
dała szeroko rozgałęzioną organizację 
zamachową, k tó re j p laców ki b y ły  roz­
mieszczone w  całej Rzeszy.

najkorzystniejsze  
źródło zakupu

FUTER
w  firm ie

(lichał

fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

d ź w i ę k o w y  T iA T U  „ O D E O N "  ™

Dziś i dni następnych. —  —  — — N ow e d źw iękow e w yd an ie
jednego z na'piękniejszych i najciekawszych filmów polskich!!!

W z ru s z a ją c y  d ra m a t p s y c h o lo g ic z n y  
z ż y c ia  n ie d a w n e j p rz e s z ło ś c i, o raz 

_____ w a lk  o n ie p o d le g ło ś ć  n a sze j O jc z y ­
z ny , w e d łu g  s ły n n e j p o w ie ś c i STEFANA ŻEROMSKIEGO.

W  ro la c h  g łó w n y c h : Z O R IK A  S Z Y M A Ń S K A , ja k o  H e le n a . S T A N IS Ł A W A  W Y S O C ­
K A , ja k o  R udom ska . Z O F JA  K O R E Y W O , ja k o  Ire n a . M IE C Z Y S Ł A W  C Y B U L S K I, 
ja k o  W ik o .  S T E F A N  JA R A C Z , ja b o  Joa ch im . W Ł A D Y S Ł A W  B E N D A , ja ko  o w ia to b ó r .

Ponad śnieg
Nad program Pierwsze polskie dodatki dźwiękowe: 1) Panna Mania gra na man 
dolinie w wyk.: ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA, oraz 

oryginalna amerykańska humoreska kreskowa „M ik i w Meksyku**_____

Proces b. więźniów brzeskich.
Zainteresowanie procesem zmalało. Oświadczenie p. Bagińskiego. Obrona 

ma głos. Odpowiedź w-prokuratora Grabowskiego.

W A R S Z A W A . Po w ypow iedzen iu  się 
ośm iu g łów nych oskarżonych działaczy 
„C en tro lew u ” zainteresowanie procesem 
zmalało.

Sala ju ż  nie jest ta k  przepełniona 
ja k  na w yjaśnieniach H. L ’ bermana lub 
W itosa.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10. 
Przewodniczący u d z ie lił g łosu oskarżo­
nemu Kazim ierzow i Bagińskiem u.

Wyjaśnienia oskażonego Bagiń­
skiego.

Osk. B ag ińsk i zaczyna od w a lk i o 
niepodległość państwa, zaznaczając, że 
w a lczy ł o tworzenie w olne j i  n iepod le ­
g łe j R zp lite j.

Oskarżają nas o zamach. Zamach jest 
bronią m niejszości. M yśm y się do tego 
środka nie uc ieka li.

Są może jeszcze tacy, k tó rzy  liczą na 
to, że nastąpi jak ieś  porozum ienie, ja  w 
to n ie  w ie rzy łem  i  nie w ierzę, bo w iem  
co to jest dyk ta tu ra . Przecież Sejm stał 
się autom atem  do głosowania.

Aresztowano nas, abyśmy nie m og li 
kom un ikow ać się ze św iadkam i. P ie r­
wszego dnia...

Mastek: —  Uderzono m nie  w  twarz.
Przew. Osk. Mastek zostaje usunięty 

z sali, oskażonemu B agińskiem u odbie­
ram  glos. Zarządzam przerwę.

Adw . B ag ińsk i: Mam wniosek.
Przew.: Zgłosi go pan po przerw ie.

Wniosek obrony,
Po przerw ie osk. Mastek nie zasiada 

na ław ie  oskarżonych. Na sa li ogólne 
podniecenie.

A dw . G ra lińsk i zgłasza w niosek o- 
brony:

—  W szyscy oskarżeni próbowali m ó ­
w ić  o tem, co się działo w  Brześciu. 
Tego nie należy traktow ać ja ko  dem on­
s trac ji, ty lk o  jako  zameldowanie o po- 
pełnionem  przestępstw ie. To nie jest 
wniosek fo rm a lny, ty lk o  m erytoryczny. 
Wnoszę o postanow ienie w  tym  wzglę 
dzie nie samego przewodniczącego, lecz 
całego ko m ite tu  sądzącego.

Adw . Szym ański: A rt. 240 k. k. po­
zwala każdej w ładzy m eldować o prze­
s tępstw ie . Dlaczego oskarżonym  o m ord 
Centnerszwera pozwolono się w ypow ie ­
dzieć? Dom agam y się um otywowanego 
postanow ienia.

A dw . Landau —  Odebranie głosu o

skarżonym  jest n ieporozum ieniem . To 
nie dem onstracja ty lk o  wyraźne zarzuty. 
Oskarżeni s tw ierdzają, że b y li zam knięci 
i skatow ani nie za zbrodnie stanu, lecz, 
że ich  się oskarża aby usp raw ied liw ić  
to, co by ło  w  Brześciu! M y za to jes te ­
śm y odpow iedzia ln i. N ie wolno nam d y ­
ktow ać, ja k  m am y bronić. Proszę Sąd, 
aby nie przeszkadzano oskarżonym w y ­
powiedzieć się o Brześciu. To są rzeczy 
sprawdzone w ciągu pół godziny obrona 
gotowa je s t w ygotow ać lis tę  św iadków  
dla stw ierdzenia, co się w  Brześciu 
działo.

Oświadczenie prokuratora.
W  odpow iedzi głos zabrał w ice-pro- 

ku ra to r Grabowski: Oskarżeni ju ż  dosyć 
dawno w ysz li z Brześcia, aby złożyć od­
powiednie zameldowanie o przestępstw ie 
w łaściw e j w ładzy. Poco czekają na to, 
aby m eldować o tem  w  sądzie, k iedy 
są oskarżeni z art. 100 K. K. To jes t 
demonstracja, n ic  innego. To nie jest 
teza oskarżonych, to zniewaga urzędu 
prokuratorskiego. A  obrona bierze udzia ł 
w tej dem onstracji!

Polityka adwokatów.
Glos zabiera adw. Berenson: O św iad­

czam, że odpow iednia skarga była  złożo­
na u prokura tora  Sądu Apelacyjnego i 
leżała 6 m iesięcy w szufladzie. Na na­
sze up o m n ie n ia — pozostawiona była  bez 
biegu. N ikogo nie zbadano! Dlaczego, 
bo p rokura to r bał się i um orzy ł sprawę. 
W  zw iązku z tem  złożono drugą skargę 
do Sądu Apelacyjnego o przyznanie praw 
oskarżyciela posiłkowego, radne j odpo­
w iedzi. W szystko w  Polsce śpi. A  tym  
ofiarom  ciem nych nocy brzeskich zarzu 
ca się, że m ilczą, żesię  nie skarżą!

Złe są rady pana prokuratora, sprzecz 
ne z prawem  i  naszem sum ieniem . M y 
zw racam y się do sądu, bo nie dano nam 
gdzie indzie j możności u jaw n ien ia  tego, 
co się działo. M ów im y  to d la  czystości 
sum ienia. Dlaczego ci, co noszą na p ie r­
s i order Orła B iałego mają m ieć m n ie j­
sze prawa, niż oskarżeni o m ord Centner­
szwera? Chcemy w  Polsce te j m a lu tk ie j 
równości, aby W itos n ie  by ł gorzej tra k ­
towany, n iż  posądzony o m ord bankiera.

Zabierają jeszcze głos: adw. S terling , 
a następnie sąd ogłasza godzinną przer­
wę. Po przerw ie przewodniczący odczy­
tu je  um otyw ow ane postanowienie Sądu, 
pozostawiające w n iosk i obrony bez u- 
względnienia.

Zatarg chińsko - japoński.
Japonja nie cofnie wojska. Rząd japoński odrzuca sąd rozjemczy.

SZANGHAJ. Korespondent agencji 
Reutera donosi z Tokjo , iż  rząd japoński 
n ie zamierza wycofać w ojska poza stre ­
fę ko le i M andżurskie j, dopóki zatarg 
ch ińsko-japoński n ie  zostanie rozstrzy­
gn ię ty  drogą bezpośrednich rokowań po­
m iędzy rządem ch ińsk im  i japońskim .

LO N D YN . Z T ok jo  donoszą, iż  rząd 
japoński postanow ił odrzucić propozycję 
rządu chińskiego w  spraw ie wyznacze­
nia sądu rozjemczego dla rozstrzygnięcia  
zatargu z Japonją.

Zw iększenie wojsk okupacyjnych 
w Mandżurji.

TOKJO. Japoński m in is te r w o jny  
oraz szef sztabu gen. w ypow iedz ie li się 
za zw iększeniem  wojsk okupacyjnych w 
Mandżurji o 3,000 żołn ierzy. Rząd japoń­
sk i u ch w a lił k redy t 3 m iljonów  jen na 
koszta a rm ji okupacyjne j w  M andżurji. 
W yd a tk i na u trzym an ie  tych  w o jsk do 
1 stycznia 1932 r. w ynosić będą 10 m i l ­
jonów  jen . (ATE.)

Chińska akcja terorystyczna.

TOKJO. W ojska japońskie  w Man­
dżurji rozpoczęły energiczną kam paoję 
przeciw bandytom  ch ińsk im . Po k i lk u ­
godzinne] walce rozproszono bandę zło­
żoną z 1,000 ludz i. W oko licy  Czangfu 
operują 2 w ie lk ie  bandy w  sile p rzesz ł) 
2,000 ludzi. W ed ług  doniesień japońskich  
b szef sztabu marsz. Gzang-Tsue L janga 
zorganizował k ilk a  oddziałów  terorystycz- 
nych, które  w  przebraniu cy w ilnem  na­
padają na lin ja  kolejowe. (ATE )

D Ź W IĘ K O W Y  N OUinĆf B<( 
K IN O -T E A T R  V  W  O S t l

O d dz iś  i d n i na s tę p n ych . 
N a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w e  
uzn an e  p rz e z  w s z y s tk ic h  za n a jw y b itn ie j­

szy  f i lm  o s ta tn ic h  czasów !
W ie lk i  a rc y f i lm  ś p ie w n o -d ź w ię k o w y  p. t.

P O G A N I N
w  r o l i  g łó w n e j — 
bo ż y s z c z e  e k r« n u  
ś w ię c i n o w y  g ig a n ty c z n y  t r iu m f ,  w y s tę p u -  

_______ je  z u p e łn ie  n a g i ja k  „V e n u s “

R M O N  N O U f l R R O

Owacje na cześć Paderewskiego pod­
czas koncertu w Dublinie.

D U B L IN . W w ypełn ione j po brzegi 
sali Teatru K ró lew skiego odbył się tu  
koncert Paderewskiego. Publiczność w y ­
słuchała program u z w ie lk iem  skup ie ­
niem . Program  w y p e łn iły  dw ie  sonaty 
Beethovena i Szopena oraz szereg m n ie j­
szych u tw orów  Szopena, Bramsa, Debus- 
sy‘ego, W agnera i L iszta. Każdy num er 
program u nagradzany by ł d ługo trw a łe m i 
oklaskam i, k tó re  pod koniec koncertu 
zam ien iły  się w  o lb rzym ią  owację.

Prasa zamieszcza a r ty k u ły  o Pade­
rew skim , pisząc o n im  ja ko  o je d n ym  z 
na jw iększych i na jgen ia ln ie jszych ludz i 
współczesnej doby.

Z D u b lin a  Paderewski odjechał do 
Be lfastu , skąd uda się do Szkocji.

to tewska złośliwość.
Bezstronny Szwajcar potępia szykany 

pzeciwpolskie w Łotwie.
W A R S ZA W A . W „Neue Zuricher Zei- 

tu n g ” ukazał się obszerny a r ty k u ł p. t. 
„P o lska  i państwa ba łtyck ie .

Po ob jak tyw nym  w yk ładz ie  o urosz- 
rżeniach lite w sk ich , poważny dz ienn ik  
szwajcarski pisze, że Ło tw a  zupełn ie  w y ­
raźnie us iłu je  ograniczyć prawa swojej 
m niejszości po lsk ie j.

A u to r a r ty k u łu  by ł obecny w  czasie 
rozpraw y sądowej w dn. 17 b.m. w D y- 
neburgu i  tw ie rdz i, że całe oskarżenie 
było tak  m ałostkowe, iż  w ydaw a ło  się 
pewnem  odrzucenie przez sąd żądania o 
rozw iązaniu Zw iązku  Polaków.

Odroczenie rozprawy na k ilk a  ty g o d ­
n i by ło  ty lk o  złośliwością, wym ierzoną 
pod adresem ło tew sk ich  Polaków, dla 
k tó rych  iepszem byłoby natychm iastow e 
rozw iązanie Zw iązku, um ożliw ia jące zor­
ganizowanie nowego, k tó ryb y  u ru ch o m ił 
zam knięte szkoły. To też n ie  należy się 
d z iw ić  ostrym  w ystąp ien iom  prasy p o l­
s k ie j” .

Zaginięcie trzech łodzi podwodnych 
na wodach oceanu Indyjskiego.

PARYŻ. —  W  drodze z Adenu do 
Indoch in  zg inę ły trzy  łodzie podwodne. 
Łodzie opuściły Aden i  w przeciągu je d ­
nej doby porozum iew a ły się z lądem  
przy pomocy te legra fu  iskrowego. Nagle 
w szystkie  sygnały u c ich ły  i  o losie w y ­
słanych jednostek bojowych niem a do­
tychczas żadnej w iadomości. W ed ług  o- 
bserwacyj poczynionych przez stacje se j­
sm ograficzne w  czasie gdy łodzie zag i­
nę ły na oceanie In d y js k im  nastąpiło  
trzęsienie dna m orskiego, prawdopodob­
nie w sku tek  w ybuchu podwodnego w u l­
kanu. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ta, a 
nie inna była  przyczyna zagin ięcia fran ­
cuskich łodzi podwodnych. M in is te rs tw o  
m aryna rk i n ie w ydało jeszcze o fic ja ln e ­
go kom un ika tu  w te j spraw ie.

Straszne morderstwo pod Berlinem.
B E R LIN . S trasz liw a  tragedja ro d z in ­

na rozegrała się pod Berlinem . Kasjer 
p ryw a tny  Gustaw K ne ife l zamordował 
tro je  swoich dzieci oraz żonę, poczem 
pope łn ił samobójstwo. Przyczyną trag icz 
nego k roku  była  nagła rew iz ja  ksiąg ka 
sowych, k tóra  w yk ry ła  różne n iedok ład ­
ność*.

Kasjer zbieg ł przed aresztow aniem . 
Gdy po lic ja  otoczyła dom ek, zam ieszka­
ły  przez niego z rodziną pod B erlinem  i 
w ta rgnę ła  wreszcie do środka po w y f  •  
m an iu  d rzw i, zastała ju t  ty lk o  5 s tygną ­
cych zw łok .

Zaufanie zagraniGy do złotego*
Eksporterzy angie lscy, zR a tw ia  ąc 

swoje inkaso w  Polsce za pośredn ic­
tw em  banków po lsk ich , żądali pokryc ia  
należnych im  kw o t czekam i w  fun tach  
s te rlingów . Od pewnego czasu jednak  
nastąp ił znam ienny i  zas ługu jący na 
podkreślenie zw rot. G it sam i eksporte 
rzy nadsyłają liczne zlecenia, ażeby w 
przyszłości zainkasowane należności w 
Polsce zakredytowane zosta ły w  z ło tych  
lab  też w czekach z lo tow ych .

Również w  W ie d n iu  od pewnego 
czasu daje się zauważyć duży popyt na 
złotego polskiego. B a n k i w iedeńskie  nie 
chcą sprzedawać w a lu ty  po lsk ie j za szy­
lin g i, lecz domagają się wzam ian za 
złote dolarów lub franków .

„Oszczędność” .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Pieniądz ukryty w domu sprowadza nieszczęście.
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  D Z IE Ń  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

W  n a s z y m  u s t ro ju  g o sp o d a rczy m , k t ó ­
ry  j e d n y m  da je  m o żn o ść  b o g acen ia  się, 
'a d ru g ic h  rz u c a  w o tc h ła ń  n ęd zy  i n ie ­
k ie d y  śm ie rc i  g ło d o w e j ,  o d k ła d a n ie  czę ­
ści d o c h o d u  i z a ro b k u ,  czyli t a k  z w a n e  
oszczędzan ie ,  s t a j e  s ię  z ja w isk ie m  n a tu -  
ra ln e m . D aje  ono m o ż n o ść  j e d n y m  z w ię ­
k sz e n ia  p o s ia d a n e g o  m a ją tk u ,  a d r u g i m — 
zab ezp ieczen ie  losu  w ła sn e g o  i lo su  ro ­
dz iny  n a  w y p a d e k  z m n ie jsz e n ia  s ię  z a ­
ro b k ó w , b ra k u  p racy ,  n iezdo lnośc i  do 
p ra c y  lu b  śm ie rc i  ży w ic ie la  rodz iny .

J u ż  s a m e  te  k o rzy śc i  o szczęd zan ia  są  
w ie lk ie  i szczegó ln ie  d la  w a r s tw  p ra c u ­
ją c y c h  — n ieo d zo w n e .  T a k  je  p o jm u ją  
p ra w ie  w s z y s tk ie  n a ro d y  św ia ta .  W zras ta  
też  c iąg le  i w y d a tn ie  liczba  o szczęd za ją ­
cy ch .  S ą  p a ń s tw a  (A nglja ,  F ra n c ja ,  N ie m ­
cy, C zechy  i in.), w k tó ry c h  l iczb a  ta  
j e s t  t a k  zn aczn a ,  że co 5, 4, a n a w e t  i 
3 ci o b y w a te l  p o s iad a  sw ą  k s iążeczk ę  
o szczęd n o śc io w ą  (w P o lsce  p o s iad a  ją  do­
p ie ro  co 20 -ty  o b y w a te l) .  O szczędnośc i  
w z ra s ta ją  do z a w ro tn y c h  su m ,  p rz e k ra ­
c z a ją c y c h  c z a se m  k i lk a k ro tn ie  s u m ę  z n a ­
k ó w  o b ie g o w y c h  d a n e g o  k ra ju .  J e d e n  
ty lk o  W y d z ia ł  B a n k o w y  A n g ie lsk ie j  H u r ­
to w n i  Spó łdzie lcze j zdo ła ł  s k u p ić  d ro g ą  
w k ła d ó w  D/a m i l ja rd a  z ło ty ch ,  t.j . ty le , 
ile w ogó le  m a m y  w P o lsc e  w  o b ie g u  z n a ­
k ó w  p ien iężn y ch .  S u m a  w k ł a d ó w  
o sz c z ę d n o śc io w y ch  w  P o lsc e  j e s t  w y j ą t ­
k o w o  s k r o m n a  i w y n o s i  n ieco  w ięcej,  
n iż  1 m il ja rd  z ło tych .

A le  i in n e  je szcze  k o rzy śc i  w y n i k a j ą  
z o szczędzan ia .  K to  części sw e g o  d o c h o ­
d u  o d k ła d a  —  ten  p rzy u cza  się  do p r a ­
w id ło w e g o  g o sp o d a ro w an ia ,  do re g u lo w a ­
n ia  w y d a tk ó w  w e d łu g  p rzy ch o d u ,  nie 
żyj a po n ad  s ta n ,  n ie  b rn ie  w - d łu g i ,  nie 
z a t r a c a  i n ie  gu b i  sw ej n ieza leżnośc i ,  a n i e ­
k ie d y  — i u czc iw ośc i .  Są  to w ięc  k o ­
rz y ś c i  n a tu r y  w y c h o w a w c z e j .  P o z a te m , 
g d y  d a lszy  d r u k  zn a k ó w  p ien iężn y ch  
j e s t  —  z u w a g i  n a  u t r z y m a n ie  k u r s u  w a ­
lu ty  — n ied o p u szcza ln y  i g d y  n ie m a  w i­
d o k ó w  n a  pożyczki z a g ra n ic zn e  —  jedy-  
n e m  ź ró d łe m  da lszeg o  za s i lan ia  życ ia  
g o sp o d a rc z e g o  w  ś ro d k i  ob ro to w e  są  k a ­
p i ta ły ,  p o w s ta łe  z o szczędnośc i .

N ic  te d y  dz iw n eg o ,  że sp ra w ie  b u d z e ­
n ia  i ro zw ijan ia  z m y s łu  o szczędnośc i  p o ­
św ię c a  się  w  c a ły m  ś w ie c ie  dużo  u w a g i .  
O d b y w a ją  się  n a ra d y  lo k a ln e  i k o n g re s y  
ś w ia to w e  dz ia łaczy  oszczęd n o śc io w y ch .  
W z r a s ta  p ro p a g a n d a  oszczędnośc i .  Na 
p ie rw s z y m  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n g re s ie  
o sz c z ę d n o śc io w y m , o d b y ty m  w o s ta tn ic h  
d n ia c h  p a ź d z ie rn ik a  1924 r. w M ed io la ­
n ie ,  u s ta n o w io n o  m . in. dzień 31 paździer­
nika—jako międzynarodowe święto oszczęd­
ności dla  p o d k re ś le n ia  je j  ro li i zn a c z en ia  
w e  w sp ó lc z e sn e m  ży c iu  g o sp o d a rc z e m . 
O d tą d  dzień  te n  —  przy  coraz  bardz ie j  
u r o z m a ic o n y m  p ro g ra m ie  —  obchodzony  
j e s t  p rzez  w z ra s ta ją c ą  co ro k  iiczbę  n a ­
rodów  św ia ta .  W ro k u  u b ie g ły m  o b c h o ­
d z o n y  by ł —  oprócz P o lsk i  —  przez 20 
in n y c h  n a ro d ó w . N iem n ie j  p o w sz e c h n ie  
i u ro c z y śc ie  św ię c o n y  będz ie  i w ro k u  
b ieżącym . I s łu szn ie .  Bo skoro  o szczę ­
d z a n ie  ro zw ija  p rzezorność , w z m a c n ia  p o ­
czu c ie  ła d u  i n ieza leżn o śc i ,  p o w ię k sz a  
ś ro d k i ,  n ie z b ę d n e  d la  rozw o ju  g o sp o d a r ­
s tw a  i p rzez  to  s ta je  s ię  p o tę ż n ą  d ź w i ­
g n ią  w p ra c y  n a ro d u ,  to  pop rzez  u ro czy s te  
o b c h o d y  zy sk u je  n a  sw e j  sile , w p r o w a ­
d z a  p o żąd an y  n a s t ró j ,  p o w ię k sz a  sz e re g i  
zw o le n n ik ó w  — ciu łaczy .

A  czy u rz ą d z e n ie  w P o lsce  o b c h o d u  
D n ia  O szczędnośc i  j e s t  na  czasie?  Czy 
m oże ono dz iś  u  n a s  w z m o c n ić  z m y s ł  
o s z c z ę d z a n ia  i sp o w o d o w a ć  w zro s t  k a p i ­
ta łó w ?

W ła ś n ie  w Po lsce ,  k tó re j  o b y w a te le  — 
w śró d  na rodów  E u ro p y  zach o d n ie j  i ś r o d ­
k o w e j  —  są  n a jb a rd z ie j  u b o d z y  w  r e z e r ­
w y  n a  „ cza rn ą  g o d z in ę ”, a  k tó ra  w ogóle  
m o że  liczyć  ty lk o  n a  w ła sn e  s iły  i ty lk o  
w ła s n y m  w y s k łk ie m  p o d n ie ść  i ro z w in ą ć  
sw o je  g o sp o d a rs tw o ,  s p r a w a  p o w ię k s z e ­
n ia  k a p i ta łó w  w ła s n y c h  n a b ie ra  szczeg ó l­
n ie jszeg o  znaczen ia .

W ła śn ie  w o b ec  w z ra s ta ją c e g o  k ry z y su  
i z a ła m y w a n ia  się  g o sp o d a rk i  k a p i ta l i  
s ty c z n e j ,  m u s im y  w drodze  n a w e t  w y ­
s i łk u  tw o rz y ć  re z e rw y  oso b is te  n a  z n a ­
czn ie  m oże  je szcze  go rsze  ju tro  i zw ięk szać  
ś ro d k i  p ien iężn e  na  rozwój ty c h  prze- 
d e w s z y s tk ie m  p la c ó w e k  g o sp o d a rc z y c h ,  
k tó re  p o w in n y  za jąć  m ie js c a  p lacó w ek  
u p a d a ją c e g o  u s t ro ju  gospodarczego .

D ła  w a r s tw  p ra c u ją c y ch ,  k tó re  s t a n o ­
w ią  g łó w n ą  a rm ję  c iu łaczy , d la  sze rok ich  
m a s  sp o ży w có w  —  jes t  rzeczą  w a ż n ą  i 
w ie lc e  ż y w o tn ą  n ie ty lk o  z a g a d n ie n ie  w ła ­

s n y c h  reze rw , a le  i zdo lność  ich o rg a n i-  
zacyj g o sp o d a rc z y c h  do d z ia łan ia ,  ro zw o ­
j u  i p rz y sp a rz a n ia  ko rzyśc i .

J a k  w ia d o m o — nasz  ru c h  spó łdz ie lczy  
sp o ży w có w , a  śc iś le j  —  n a sz e  sp ó łd z ie l ­
cze sk lep y ,  h u r to w n ie  i w y tw ó rn ie  są  
d a leko  s łab sze  i m n ie jsz e  p rzy n o szą  ko ­
rzyści,  n iż  podobne  o rg a n iz a c je  u in n y c h  
n a w e t  z n a m i  s ą s ia d u ją c y c h  — n a ro d ó w . 
W y n ik a  to  z n a d e r  s ła b sz y c h  ś ro d k ó w  o- 
b ro to w y c h  ru c h u .  T y m c z a s e m  ro la  sp ó ł­
dzie lczości i w nasze j  g o sp o d a rce  n a r o ­
dow ej w ogó le  i w o b e c  ro zw ija jąceg o  się 
k ry z y s u  w szczegó lnośc i  —■ je s t  p o p ro s tu  
o g ro m n a .

D la tego  to  z o rg an izo w an i  sp o ż y w c y  i 
w szyscy  s y m p a ty c y  tego  r u c h u  u c z y n ią  
ro zu m n ie ,  jeże li  w d z is ie js z y m  „D n iu  
O szczęd n o śc i” ( lub: w  d n iu  31 p a ź d z ie r ­
n ik a ,  ja k o  d n iu  „ Ś w ię ta  O szczęd n o śc i”) 
bodaj n a jd ro b n ie jsz e  w k ła d k i  złożą w k a -  
s a c h  s w y c h  sp ó łd z ie ln i  lu b  w p ła c ą  do 
c e n tra l i  p ien iężne j  po lsk iego  r u c h u  sp ó ł­
dz ie lczego  sp o ż y w c ó w , czyli do B a n k u  
„ S p o łe m ”! w  W a rsz a w ie  (kon to  w P.K.O. 
Ne. 81.800, z a s tę p s tw o  m ie jsc o w e :  Z w ią ­

z ek  Spó łdz ie ln i  S p o ż y w c ó w  R zeczypospo  
l i te j  Po lsk ie j  Oddzia ł w C z ę s to c h o w ie  u). 
1 go  Maja 6). U czy n ią  przez to  zadość  
h a s ło m  ob ch o d u ,  a je d n o c z e ś n ie  w zm ó c  
n ią  w ła sn e  zasoby  rez e rw o w e ,  ’w ła s n e  
b ezp ieczeń s tw o  losu , w ła s n ą  n ieza leż  
ność; w z m o c n ią  też  z k o rz y śc ią  d la  s i e ­
bie  i d la  dobrej p rzysz ło śc i  s w e g o  N a ro ­
d u  dz ia ła lność  sw o ic h  o rg a n iz a c y j  g o ­
sp o d arczy ch .

P o s łu c h a ć  p rze to  n a leży  rz u c a n y c h  
w  dn iu  31 p aź d z ie rn ik a  h a se ł  i n a w o ły ­
w ań .  I p rzez o d p o w ie d n i  i i s to tn y  w y s i ­
łe k  — dać  dow ód  ś w ia d o m o śc i  sw e g o  
lo su  i sw o ich  p o trzeb .

Oby w d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  s i ły  ina- 
te r ja ln e  n aszy ch  w a r s tw  p ra c u ją c y c h  oraz 
zdolności rozw o jow e  p o lsk ieg o  ru c h u  
spó łdzie lczego  i ca łośc i  g o sp o d a rk i  n a ro ­
dowej wzrosły  i oby  w zro s t  t e n  s ta ł  się 
w y n ik ie m  w y s i łk u  j a k  n a jsz e rsz y c h  m a s  
lud n o śc i  P o lsk i .  B y łb y  to  n a j le p sz y  w y ­
raz  naszej tę ży zn y  i woli  tw órcze j ,  w s p a  
n ia ły  i rz e ź w ią cy  z a d a d e k  lep szeg o  j u ­
t ra .

N A J P E W N I E J S Z Ą  G W A RAN CJĘ  DLA WKŁADÓW

DAJE

B a n k „ S P O Ł E M ”
Spółdz. z ogr. odp. w Warszawie

zastępstwo w Częstochowie, 
oddział Związku Spółdzielni Spożywców Rz. P.

ulica 1-go Maja 6, (Stradomska).

gdyż o p e r a c j e  s w o j e  p row a dz i  ty lko  ze  s pó łdz ie ln iam i  zw ią zko -  

wemi  i m a  k o n t ro l ę  nad  ich g o s p o d a r k ą .

Od w k ł a d ó w  płaci  od  7 i pó ł  do  9 proc ,

KRONIKA.
KALENDARZYK

S obo ta  31 październ ika:  S y m lo r ju sz a  i
O iim p jusza  M.

W schód  słońca: g. 6.28 Zachód g. 16 12.
Długość dnia 9 godz. 44 m.

N ocne dyżury aptek .
W  nocy  z piątku na  sobotę: St. Rynek, 

Kościuszki.
W  nocy  z sobo ty  na  n iedz ie lę  i w  n ie ­

dz ie lę  p r z e z  cały  dzień: 1 Aleja, T rzec iego  
Maja.

Godziny urzędowania w K. K 
O. (Komunalnej Kasie Oszczędno 
Cci) w dniu 31 października. W
sobotę ,  d n ia  31 p a ź iz ie r n ik a  r. b. a r a ­
cji M ięd zy n a ro d o w eg o  D n ia  O szczędno­
ści, K o m u n a ln a  K asa  O szczędności w 
C z ę s to c h o w ie  c z y n n a  będz ie  d la  w k ła ­
d ó w  o sz c z ę d n o śc io w y ch  od g o d z in y  8 
ra n o  do g o d z in y  7 w ie c z o re m  bez p rzer­
wy. B ędzie  to  z n a c z n e  u ła tw ie n ie  szcze ­
g ó ln ie  d la  m ło d z ieży  szko lne j ,  k tó ra  n ie ­
w ą tp l iw ie  w y k o rz y s ta  te n  dz ień  d la  o- 
tw a rc ia  sobie  w k ła d u  p re m jo w a n e g o  lub  
za w ią z k o w eg o ,  ja k o  też  o t rz y m a n ia  
b e z p ła tn ie  k a le n d a rz y k a  i w y p o ży czen ie  
sk a rb o n k i .

Bezpłatne wypożyczanie skar­
bonek. K o m u n a ln a  K asa  O szczędności 
P o w ia tu  C zęs to ch o w sk ieg o ,  w s z y s tk im  
sw o im  w k ła d c o m ,  k tó rzy  w so b o tę  d n ia  
31 p aź d z ie rn ik a ,  j a k o  w  M ięd zynarodo­
w y m  D n iu  O szczędności,  w p ła c ą  n a  k s i ą ­
żeczk ę  o szczęd n o śc io w ą  p rz y n a jm n ie j  1 
z ło tó w k ę ,  w y p o ży czać  będz ie  bezp ła tn ie  
s k a rb o n k i  oszczędnośc iow e.

Odczyt o oszczędności przez 
radjo. J a k o  je d e n  z p u n k tó w  p ro g ra m u  
o b c h o d u  M ięd zy n a ro d o w eg o  D n ia  Oszczę 
d nośc i  z o s tan ie  w  d n iu  21 paźd z ie rn ik a  
r.b. o godz. 1 9 ,3 0  n a d a n y  przez  rad jo  od 
cz y t  prezesa  P . K. O. dra . H e n ry k a  
G ru b e ra  n a  t e m a t  p o trzeb y  oszczędzan ia .  
O dczy tu  tego  będz ie  m o ż n a  w y s łu c h a ć  
p rzed  g m a c h e m  K o m u n a ln e j  K asy  O- 
szczędności,  g d z ie  b ęd ą  z a in s ta lo w a n e  
rozg ło śn ik i .

Dzień oszczędności w szko­
łach. D zień  oszczędnośc i  będz ie  w  ty m  
ro k u  u roczyśc ie  o b chodzony  w e  w s z y s t ­
k ich  szko łach . M iędzy in n e m i  z o s ta n ą

w y g ło szo n e  o d p o w ie d n ie  o d c z y ty  i p o ­
g a d a n k i ,  a n a s tę p n ie  zaś  z a d a n e  w y p r a ­
co w an ia  szk o ln e  o oszczędności.  N a jlep ­
sze w y p ra c o w a n ia  z o s ta n ą  n a g ro d z o n e  w 
po s tac i  k s ią ż e c z ek  O szczędnośc iow ych  
K o m u n a ln e j  K asy  O szczędnośc i  z o d p o ­
w ie d n im  w k ła d e m .

Iluminacja gmachu Komunal­
nej Kasy Oszczędności. Z pow odu 
p rz y p a d a ją ce g o  w  d n iu  dz is ie jszy m  M ię­
d z y n a ro d o w e g o  D n ia  O szczędnośc i,  zo ­
s ta ł ,  u d e k o ro w a n y  i i lu m in o w a n y  g m a c h  
K o m u n a ln e j  K asy  O szczędnośc i  przy ul. 
K il iń sk ieg o  3.

Z Powiatowego Komitetu dla 
spraw bezrobocia w Częstocho­
wie. K o m ite t  W y k o n a w c z y  P o w ia to ­
w e g o  K o m ite tu  d la  s p ra w  bezroboc ia  w 
C z ę s to c h o w ie  po d a je  do w iad o m o śc i  b e z ­
ro b o tn y m ,  że a k c ją  ż y w n o śc io w ą  k o m i­
t e t u  m o g ą  być objęci w y łą c z n ie  ci bez­
ro b o tn i ,  k tó rz y  n a  s k u te k  u t r a c e n ia  p racy  
w y cze rp a l i  o k re s  p o b ie ran ia  zas i łk ó w  z 
F u n d u s z u  B ezrobocia  w c ią g u  t r z y n a s tu  
ty g o d n i ,  w z g lę d n ie  ci, k tó rzy  n ie  w y p r a ­
cow ali  d w u d z ie s tu  ty g o d n i  i n ie  są  u p r a w ­
n ie n i  do p o b ie ran ia  zas i łk ó w  z tego  F u n ­
d uszu .

W y łą c z en i  z a k c j i  ży w n o śc io w ej  K o­
m i te tu  są: l )  ro dz iny ,  z k tó ry c h  choć  je ­
d n a  o soba  p racu je ;  2) s a m o tn i ,  k tó rzy  
p ro w a d z ą  w sp ó ln e  g o sp o d a rs tw o  d o m o ­
w e, jeżeli k to k o lw ie k  z tej ro d z in y  p r a ­
cuje; 3) rodz iny ,  k tó re  d o ty c h c z a s  n i ­
g d z ie  n ie  p ra c o w a ły  i o b ecn ie  r e je s t ru ją  
s ię  w y łą c z n ie  w celu  o t r z y m a n ia  żyw -

Restauracja „Renesans11
ALEJA II Nr. 39.

W y d a je  śn ia d a n ia ,  o b ia d y  i ko lac je .  
Obiad z trzech dań zł. 1 40.

W sz y s tk ie  cen y  p o tra w  i napo i  zn iżo n e .  
W  czasie ob iadu  i kolacji p rz y g ry w a

TRIO Z E S P O Ł U  D A M S K I E G O .
W  sobotę  i n iedz ie lę  od godz. 17-tej

„fii/e o'clock" i dancing towarzyski.
UWAGA: Za o b s łu g ę  n ie  do licza  się 

ż a d n y c h  p ro cen tó  *.

ności oraz 4) in w alidz i  p racy ,  k tó rz y  u 
kończy li  60 la t  życia , a k tó rz y  m a ją  
p ra w o  do k o rz y s ta n ia  z pom ocy  u s t a w y  
spo łeczne j,  u d z ie la n e j  p rzez m a g is t ra t .

W sz y sc y  w ięc  ci, k tó rz y ,  n ieo d p o -  
w iad a jąc  w a r u n k o m  p o d a n y m  w n in ie j-  
szem  o b w ie sz c z e n iu  z akc ji  p o m o cy  ż y w ­
nośc iow ej K o m ite tu  k o rz y s ta ć  n ie  b ęd ą  
m og li ,  a je d n o c z e śn ie  m a ją  p ra w o  do k o ­
rz y s ta n ia  z d o b ro d z ie js tw  op iek i  sp o łe c z ­
nej,  w inn i  z w ra c a ć  s ię  do W y d z ia łu  O p ie ­
k i  Społecznej M a g is t ra tu  m ia s ta  C z ę s to ­
chow y . K o m ite t  W y k o n a w c z y .

Roboty brukarskie przy ulicy 
Św. Augustyna. T y m c z a so w y  Zar ąd  
m ia s ta  C z ę s to c h o w y  p rz y s tą p i ł  do robó t  
b ru k a rsk ic h  n a  u l icy  św . A u g u s ty n a .  N a ­
leży zaznaczyć ,  że u l ic a  ta  z n a jd o w a ła  
s ię  d o tą d  w bardzo  o p ła k a n y m  s ta n ie ,  
m im o  że n a leża ła  do je d n e j  z g łó w n y c h  
a r te ry j  r u c h u  n a sz e g o  m ia s ta ,  p rze jeż­
d ża ją  n ią  b o w ie m  l iczne  a u to b u s y  oraz 
wozy ła d o w n e  do G n a sz y n a ,  B la c h o w n i  
i H erbów . O becn ie  u lica  św . A u g u s ty n a  
będzie  m ia ła  bardzie j  eu ro p e jsk i  w y g lą d

»

Prace nad lepszem ośw ietle­
niem ul. Kilińskiego. J u ż  w  n a j ­
b liższych  d n ia c h  e le k t ro w n ia  p rz y s tę p u je  
do p racy  n a d  le p s z e m  o ś w ie t le n ie m  u l i ­
cy K il iń sk ieg o .  M ias t  d o ty c h c z a s o w y c h  
lam p , z n a jd u ją c y c h  się w znaczn e j  o d ­
leg łośc i  je d n a  od d ru g ie j  na  ch o d n ik a c h ,  
z o s ta n ą  w p ro w a d z o n e  la m p y  n a d  ś ro d ­
k ie m  jezdn i.  Z o s tan ie  ró w n ie ż  lep ie j  o- 
św ie t lo n y  w po s tac i  r e k la m y  f ro n t  t e ­
a t ru .

Skrócenie nauki i obniżenie 
opłat w szkołach rolniczych. Mi­
n is te r s tw o  R o ln ic tw a  p rz y s tą p i ło  do r e o r ­
g an izac j i  lu d o w y c h  szk ó ł  ro ln iczy ch  w 
zam ia rze  z m n ie jszen ia  o p ła t  za  n a u k ę  
m ło d z ieży  w iejsk ie j ,  oraz  zb l iżen ia  szk ó l  
ro ln ic z y c h  do ś ro d o w isk a  ro ln iczeg o ,  z 
k tó re g o  p ochodzą  w y c h o w a n k o w ie  szkó ł.

O kres  n a u k i  m a  b y ć  sk ró c o n y  do 3 
s e m e s t ró w  —  d w ó c h  z im o w y ch  i j e d n e ­
go  le tn ieg o ,  p rzy czem  s e m e s t r y  z im o w e  
t rw a ć  m a ją  po 5 m ies ięcy :  od 1 l i s to p a ­
d a  do 1 k w ie tn ia .  W p rz e rw ie  m ię d z y  
s e m e s t r a m i ,  w y c h o w a w c y  i n au c z y c ie le  
szk ó l  ro ln ic z y c h  s ą  o b o w iązan i  o d w ie ­
d zać  g o s p o d a r s tw a  s w y c h  w y c h o w a n k ó w  
s łu ż ą c  im  ra d ą  i in s t r u k c ja m i  i d b a ją c  
o n a le ż y te  oraz w ła śc iw e  z u ż y tk o w a n ie  
w iad o m o śc i ,  w  szkole  n a b y ty c h .

Dźwiękowe G R A N D - K I N O
 ul. Kościuszki Nr. 18._____
W  so bo tę  dn. 31 p a ź d z ie rn ik a  i w n i e ­
d z ie lę  1 lifct p ad a  1931 r. o g. 12.30 w pt ł.

Trubadurzy WEW-YORKU
(Broadway Melody)

3 gw iazdy  ekranu : ANITA PAGE
BES SIE  L O V E  C H A R L E S  KING

Sala ogrzana Sala ogrzana.
Wszystkie miejsca po 50 gr 

Loże 1 zł

GRAND • KINO”**
Dziś i dni następnych. — Najwybitniejsi artyści moskiewskiego tea tru  

S tanisław skiego odtwarzają główne role w filmie produkcji „S0WKIN0“ p. t.

W I E J S K I E  G R Z E C H Y
Reżyserji PREOBRAŻEŃSKIEJ — Główne osoby: Cesarskaja i Stabinin.
P rz e c u d o w n e  m e lo d je  rosy jsk ie .  Film w y tw ó rn i  sow ieck ie j  „SOWKlNO“ j e s t  fil­
m em , k tró y  stoi na  n a jw y ż sz y m  poziom ie  ar ty s tycznym . Zycie sow ieck ie  pod

kątem  o b je k ty w n eg o  ośw ie tlen ia .

NAD PROGRAM: Dodatki d ź w ię k o w e  i chwila b ież .  na cał. św iec ie
P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  sobo ty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny  m ie jsc  zw ykłe :  K rzesła  zł. 1 i 1.20 gr., ba lkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.
S A L A  O G R Z A N A  — — P oczą tek  osta tn iego se an su  o godz. 9.30 wiecz.
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Złoty polski jest najlepiej ugruntowanym pieniądzem
Ulgi kolejowe dla uczniów w 

czasie Świąt M in isterstw u K om unika 
c ji udz ie liło  m łodzieży szkolnej u lg  ta ­
ry fow ych  na kole jach w drodze w y ją tk u  
także na ferje w czasie św ią t W szyst­
k ich  Św ię tych  i dnia Zadusznego w b:e 
żącym roku  szko lnym . W ed ług  zarządzę 
nia M in is te rs tw a K om un ikac ji u lg i po­
wyższe ważne są od dma 30 październ i­
ka do 4 listopada 1931 roku  w łącznie.

Kursy autobusów MKA. w so­
botę, niedziele i poniedziałek.
Na 31 b. m., 1 i 2 listopada b. r. dyrek­
cja M K .A . zm ienia kursow anie  autobu­
sów m ie jsk ich , w ten sposób, że wozy, 
oznaczone lite ra m i „ A ”  i „C ” —  kurso ­
wać będą co 20 m in u t na przestrzeni 
Raków — cmentarz św. Rocha, zaś au­
tobusy, oznaczone lite rą  „H ” —  rów nież 
co 20 m in u t na przestrzeni Częstocho- 
w ianka  — cmentarz Kule.

Na l in j i  „Z ”  bez zmian. Na l in j i  „B ” 
zm ienia się czas kursow ania autobusu 
na stałe w ten sposób, że od przystanku 
św. Barbary wychodzić będzie wóz o 
każdej pełnej i pół godzinie, a z Nowe­
go R ynku zawsze 15 i 45 m in u t po peł- 
uf j godzinie.

Otwarcie wystawy „Racjonal­
nego Oświetlenia." Sta iau iem  M ie j­
scowej E lek trow n i, oraz Stowarzyszenia 
O rganizacji Gospodarki ś w ie tln e j w W ar­
szawie została o tw arta  w  dn iu  w czora j­
szym o godz. 20-ej w  sali Rady M ej- 
skie j (Dąbrowskiego 10) w ystaw a „R a­
cjonalnego O św ie tlen ia” . W zw iązku z 
wystaw ą jeden z p rzedstaw ic ie li S tow a­
rzyszenia w yg ło s ił odczyt na tem at R a­
cjonalnego O św ietlen ia  wystaw’ , sklepów 
oraz w nętrz m ieszkaniowych. Szczegóło­
wą recerz ę z w ystaw y oraz odczytu po 
dam y w numerze ju trze jszym  naszego 
p ism a.

W podróży po Europie p. Jan 
Niwiński zawitał do Cząstocho
wy. W podróży dokoła centralnej E u ­
ropy, za trzym ał się w naszem mieście 
artysta Tea iru  Narodowego w Warsza 
w ie, p. Jan N iw  ński, k tó ry  na moto 
cyk lu  firm y  A. G. S. przebył ju ż  12 tys. 
k ilom e trów , zw iedzając w szystkie  n ie ­
m a l państwa Europy, z w y ją tk iem  H sz- 
pan ji, dokąd nie chciano go wpuścić, 
oświadczając, że mają dość k łopotów  ze 
sw o im i podróżn ikam i, aby zająć się 
obcemi. P. N iw iń s k i je s t autorem w ie lu  
opowieści lo tn iczych.

Złodziej w roli kupca Do m is
szkania p. Chai Kożusznik (Ogrodowa 15) 
zg ł s ił się ja k iś  nieznany osobnik pod 
pozorem kupna k ilk u  rzeczy, k tóre  p. 
Kożusznik m ia ła  do sprzedania. W cza­

S T A Ł E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże  b a te r je  anodow e . W s z e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e le k t ro te c h ­
n ic z n e  oraz ra d io a p a ra ty  i  ra d jo s p rz ę t. N ie za w o d n e  ła d o w a n ie  a ku m u ­
la to ró w  ra d jo w y c h  i sa m o ch o d o w ych  — Ż a ró w k i.  G a la n te r ja  e le k tro te c h ­

n iczn a , g rz e jn ik i i że la z k a  e le k try c z n e . Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „ U N I O N "
Sp. z o. o —  PANNY MARJI 14. —  Tel. 7 70.

sie je j chw ilow e j nieobecności, opryszek 
skrad ł z n iezam knię te j szuflady portm o­
netkę, zawierającą 45 z ło tych, poczem 
zbiegł. P o lic ja  poszukuje pom ysłowego 
opryszka.

Strach ma wielkie oczy — Na 
widok policjanta porzucił skra­
dzione gesi i zbiegł. U licą  Obło- 
p ickiego przechodził ja k iś  osobnik, 
dźw igający pod pachą 5 gęsi, i gw izda ł 
sobie jeden z popularnych przebojów.

Nagle za m ilk ł, zobaczył bowiem na 
p rzec iw nym  chodniku  przedstaw iciela 
w ładzy, po lic janta , n ie dość jednak na 
tem , w m yśl przysłow ia „na złodzieju 
czapka gore", p rze ląkł się marsowego 
w zroku polic janta ; porzucił w ięc gęsi, 
pochodzące zapewne z kradzieży i  po­
czął uciekać, pokazując odwrotną stronę 
medalu. Posterunkow y p u ś c ił się za n im  
w  pogoń, lecz opryszek, któregoby Ho­
mer zapewne n a zw a ł^szybkonog im  zło­
dz ie jem ” zw ia ł. P o lic ja  prowadzi docho­
dzenie, celem ustalenia prawego w łaści­
ciela gęsi oraz ujęcia złodzieja.

K r a d z i e ż e .  Nieznany sprawca 
skrad ł p. Szm ulow i D ancig ie row i (W ar­
szawska 113), z wiszącego palta w po­
czekalni w y tw ó rn i grzebieni przy u l. 
L u b lin ie c k ie j 17 , 35 zło tych,

— Z pola p. Józefa S to larskiego (Pu 
łaskiego 17) mieszczącego się na Stra- 
dom iu, skrad ł nieznany złodziej budkę, 
w artości 12 złotych. Dochodzenie u s ta li­
ło, że kradzieży dokonał n ie jak i Józef 
Mszyca (Chłodna 18).

— P. Ferdynandow i B u li, zam. we 
w si Boronów, pow . lub lin ieck iego , sk ra ­
dziono z wozu na N ow ym  R ynku palto, 
wartości 40 złotych.

—  N ieznany sprawca dostał się za po­
mocą dobranego k lucza do m ieszkania 
p. B ronis ław y N aw rot (Dolna 10) i skradł 
je j z to rebk i zł. 4,15, poczem zbiegł

z m i n n i  częsTocKouisHiEso.
Czyje kaczki?

We wsi W yczerpy Górne zatrzymano 
4 błąkające się kaczki. Po odbiór "drobiu 
w in ien  zwróć ć się p raw y w łaścic ie l, za 
nprzedniem  udowodnieniem  w łasności, 
do Posterunku P. P. w Rędzinach.

Z sali sądowej.
Sąd Okręgowy pod przew odnictw em  

sędziego Nakoniecznego rozpoznawał 
wczoraj sprawę Abram a W ajnsztajna, o- 
skarżonego z art. 263 K. K. ' o rozpow­
szechnianie fa łszyw ych w iadom ości o są­
dach w Polsce.

20 września ub. roku  odbyw ał się w 
sali przy u l. S trażackiej N5 11 wiec przed­
wyborczy, na k tó rym  przem aw iał rów ­
nież Abram  W ajnszta jn . U ży ł on w  swo 
je m  przem ów ieniu słów : „Sądy w obec­
nym  czasie za ła tw ia ją  sprawy w  m yśl 
wskazówek Marszałka P iłsudskiego i je ­
go rządu ” .

Sąd Grodzki skazał W ajnsztajna na 
2 tygodn ie  w ięzienia. Od tego w yroku  
skazany odw oła ł się do Sądu Okręgo­
wego. Oskarżenie popierał prok. Chaw- 
łov ski.

Sąd O kręgowy skazał w ichrzyc ie la  na 
200 zł. g rzyw ny, z zamianą w razie nie 
możności zapłacenia, na 2 tygodn ie  a- 
resztu.

Posiedzenie Sekcji Robotniczej K ie lec­
k ie j Rady Grodzkiej .

W tych  dniach odbyło się w Kielcach 
posiedzenie Sekcji Robotniczej K ie leckie j 
Rady G rodzkiej B. B. W . R „ w  którem  
w zię li udzia ł delegaci Z.Z.Z. pp. Jarzyń- 
sk i, Matuszczak i  O rzechowski, inspek­
to r pracy K u liczkow sk i, k ie r. Funduszy 
Bezrobocia Pusłow ski, p.o. k ie r. Pośred 
n ic tw a  Pracy. Raczek, Kom isarz Kasy 
Chorych F rankow ski, zastępca starosty 
H o luka i prezes Rady Pow iatowej inż. 
K. Slączka. Na zebraniu omówiono or­
ganizację ry n k u  pracy oraz postanowio­
no urządzić s ta ły  ku rs  dokształcający dla 
robo tn ików , zorganizowanie powierzono 
pp. Cebrzyńskiem u i  Jarzyńskiem u. Sek- 
c a Oświatowa przy K ie leck ie j Radzie 
Grodzkiej, zorganizowała bezpłatne ku r 
sy ośw iatowe dla żołn ierzy garnizonu 
kie leckiego. Kursy te liczą obecnie oko­
ło 500 słuchaczy. Równocześnie zorga 
nizowano ku rs  dokształcający dla pod­
o ficerów , cieszący się również w ie lką  
frekfencją. K ie row n ic tw o  kursów  obją ł 
p. Bolesław Kubski, *

Co usłyszymy dziś przez  Radjo?
W a rsza w a , dn ia  31 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rs  z. O b s e rw . A s tr. 

h e jn a ł k ra k .
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież.
12.10 U rzęd . kom . P ań s tw . In s t. M et.
12.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K om . m e te o r, i d. c. Dłyt.
15.05 Kom unikat gospodarczy.
15.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o f. T ańce  lu d o w e .
15.25 „Przegląd  w yd aw n ic tw  p e r j.“.
15.45 K o m u n ik a t C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f, d la  

że g lu g i i ry b a k ó w
15.50 M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h  p ie ś n i 

ż y d o w s k ie .
16.20 R a d jo k ro n ik a .
16.40 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.05 K om . T o  w. do Z a c h ę ty  H o d o w li K o n i 

w- Polsce.
17.10 O d c z y t ze L w o w a .
18.50 R o zm a ito śc i.
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P ro g ra m  na dz ień  nas tępn y .
19.30 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
19.45 P ras. D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „N a  w id o k rę g u 11.
20.15— 21.55 K oncert w ieczorny.
21.55 F e lje to n  p. t. „Z a m e k  n ie ś w ie s k i“ :
22.10 C h o p in : S ona ta  b -m o ll.
22.40 D o d a te k  do P ras. D z. R ad j.
22.45 U rz ę d . kom . P aństw . In s t. M et. i kom  

p o lic y jn y .
22.50 W iadom ości sportowe.
23 00 M u zyka  le k k a  i taneczna .

Pierwszorzędna Cl ITCf> 
=  Pracownia rU I CK 

G . G O L D S T E I N
Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate 

dralna 16 dawniej Strażacka)
P rz y jm u je  w s z e lk ie  ro b o ty  k u ś m ie rs k ie , 

o raz fa rb o w a n ie  fu te r.
C E N Y  K O N  K U R  E N C Y J  N E

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M  A “
wł .  M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło sze n ia  do w s z y s tk ic h

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czasop ism a k r a jo ­

w e  i zag ran iczne . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a p ie ­
ro sy , o raz z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z to w e ,

OBSŁUGAW|zY B K A  f  SOLIDNA.

UCZNIÓW I  i I I  k la s y  g im n a z ja ln e j p rz y jm ę  
do k o m p le tu  le k c y j,  o raz u d z ie la m  k o re p e ­
t y c j i  u c z n io m  ze szlfcół p o w sze chn . A le ja  W o I. 
n o ś c i 2-4. P io tro w s k i.

KSIĄŻKI b ib ljo te c z n e  i n a u ko w e , p o z b y w a m  
zabezcen . I I I  A le ja  52.

G ABRJEL BERNARD.

rycerze s a m u
R O M A N S .  60)

— 0, panie Tricoche, niech się pan 
nie staw ia! C złow iek ta k i, ja k  pan nie 
pow in ien wTyrażać pogardy, nawet gdyby 
się dostał w  ręce bandytów . No, no, mój 
panie, gdy się nosi przy sobie oczywiste 
dowody należenia do tak  podłej bandy, 
nie trzeba być zanadto zuchw ałym .

T ym  razem Tricoche s trac ił panowa­
nie nad sobą i in s tyn k to w n ym  ruchem 
sięgnął do wewnętrznej kieszeni k a m i­
ze lk i.

O liv ie r n ie m óg ł powstrzym ać uśm ie­
chu.

—  Już się pan zdradził, że w ystarczy 
pana zrewidować, by znaleźć ciekawe 
dokum enty, dowodzące b lisk ich  stosun­
ków  z osobami, k tó re  insp irow a ły  tę 
przepyszną in terpe lac ję , jaka  dziś m ia ła  
m iejsce w  parlamencie.

W c h w ili,  gdy O liv ie r m ó w ił te sło­
wa, dwóch jego pom ocników  zb liży ło  
się na sku tek  telepatycznego rozkazu do 
Tricoche i de lika tn ie  poczęło go rozbie­
rać z płaszcza i m arynark i. W idząc, iż 
zostało to dokonane, 01 v ie r rzekł:

—  Jest pan rozsądny, proszę w ięc 
nadal n im  pozostać.

Tricoche u tk w ił w sw ym  in te r lo k u ­
torze przerażony wzrok. Podczas, gdy 
dwaj pomocnicy daw a li p ilne baczenie 
na każdy ruch posła, O liv ie r i Paweł 
p rzeszuk iw a li kieszenie m aryna rk i i ka ­
m ize lk i. Z n a h ź li paczkę lis tó w  i papie­
rosów oraz około stu tys ięcy franków  w

banknotach.
Chociaż lis ty  b y ły  drukowane na m a­

szynie i nie nos iły  żadnego podpisu, do­
w odz iły  w spofób n iezb ity  w spó ln ictw a 
Tricoche z osobami, pragnącem i zgubić 
B reautiera w zw iązku z ucieczką Narwy. 
Jaenem było  zupełnie, że poseł znajdo­
w a ł się w  ich  w ładzy, tak, że naw et nie 
uw aża li za stosowne zachowania elem en­
tarnej ostrożności przy nakreślan iu m u 
p lanu działania. W ięce j jeszcze —  do­
starczono m u naw et szematu in te rpe la ­
c ji! W  owych dokum entach i notatkach 
znajdowały się tak ie  dane, że na pod­
staw ie każdego św is tka  można było w y ­
toczyć przeciwko T ricochow i oskarżenie 
o zdradę stanu.

Pewne poszlaki w skazyw a ły  jednak 
na to, że nie sama ty lk o  żądza p ien ię­
dzy była pobudką dzia łania tego czło­
w ieka. O liv ie r doszedł do takiego prze­
konania po przejrzeniu notatek i te k ­
stów, zaś resztę w y ja ś n iły  lis ty .

B y ły  to iis ty  m iłosne od kob ie ty, w y ­
kazujące na jw yraźn ie j pod s łoń fem , że 
jakaś syrena zwabiła Tricoche i p łac iła  
m u pocałunkam i za zbrodnicze posłu­
szeństwo.

Kobietą była Eleonora Goldi. P rzy­
jeżdżał do n ie j tu  do w il l i ,  gdy mu na 
to pozwalała.

Jeśli Arsene Tricoche m óg ł się czem- 
k o lw ie k  usp raw ied liw ić , to ty lk o  w łaśnie 
szaleńczą m ił. ścią, ja ką  pa ła ł do E leo­
nory. Jak w idać źle p łac iła  za ową m i­
łość, gdyż w ten sam dzień, k iedy  T r i­
coche w nos ił in terpe lację  przeciwko Bre- 
au tie row i, by się je j przypodobać, piękna 
hrabina zdradzała go z owym  m łodzia­
nem, k tó ry  strzela ł do Leadra Biche, a 
w te j c h w ili s iedział zw iązany i zakne­
b lowany w  jednym  z pokoi na parterze.

IX .

A R SEN E TRiCOCHE.
Zdawszy sobie sprawę z n iesłycha 

nej wartości znalezionych przy Tricoche 
dokum entów , O liv ie r pozostaw ił n ie fo r­
tunnego przybysza pod opieką swoich 
ludzi, a sam pośpieszył do salonu, gdzie 
czekali nań A leksander B reautier i  Man- 
fredo Goldi, p ierwszy płonący c iekaw o­
ścią, d rug i wciąż p rzyb ity  i sm utny.

O liv ie r uznał, że byłoby okruc ień­
stwem  wtajem niczać hrabiego w nowe 
szczegóły, dowodzące podłości jego żony. 
Odciągnął w ięc m in is tra  na stronę i po­
częli się we dwóch zastanawiać nad tem, 
co czynić dalej z Tricocbem .

W dziesięć m in u t później poseł zo­
stał usadowiony przy b iu rku  i poproszo­
ny o napisanie własnoręcznego lis tu  do 
m in is tra  ko lon ij, gdzie dokładn ie op isy­
wał podłą zmowę, k tó re j owocem była 
in terpe lacja  w  spraw ie ucieczki Narwy.

Czy m ógł Tricoche nie uczyn ić  tego, 
co m u polecono? Gdy z rozpaczą w  du ­
szy podpisyw ał w yrok na samego siebie, 
rzek ł zd ław ionym  głosem:

—  Spodziewam się, że nie padnę 
ofiarą dalszych gw a łtów .

—  O, panie pośle, nie m yś li pan chy­
ba na serjo w yk ręc ić  się w ta k i ła tw y  
sposób! Pozostaje panu jeszcze napisanie 
drugiego lis tu , rów n ie  interesującego, 
ja k  pierwszy.

Chcąc, niechcąc m usia ł Tricoche na­
pisać co następuje:

„D o J. W. Pana Marszałka Sejmu.
„N in ie jszem  mam zaszczyt złożyć na 

ręce Pańskie dym is ję  swoją z urzędu 
posła.

Przyznaję, że moja in terpe lac ja  prze­

c iw ko  m in is tro w i ko lo n ij w yp ływ a  z po­
budek niegodnych przedstaw icie la na­
rodu.

Szło m i nie o dobro ogółu, lecz o za­
dowolenie osobistej zastarzałej niechęci.

W yrzu ty , ja k ie  obecnie odczuwam, 
zmuszają m nie  do w ycofan ia  się z życia 
politycznego.

Zdyskredytow ałem  się we w łasnych  
oczach i nie w idzę innego sposobu, ja k  
ty lk o  usunięcie się zupełne, przypuszczal­
n ie naw et opuszczę Francję.

Raczy Pan Marszałek przyjąć... i  t. d.
Podpis: Arsene T ricoche” .

—  A leż to m orderstwo poi tyczne! —  
oburzył się poseł. —  S tw ierdzam , że dzia­
łam  pod przym usem !

—  Pozwolę sobie zauważyć, panie 
Tricoche —  rzek ł tw ardo O liv ie r, —  że 
lis t  ten daje panu pom yślniejsze w yjśc ie , 
n iż  ogłoszenie w  pismach k ilk u  w y ją t­
ków  z dokum entów , znalezionych w pań­
skich  kieszeniach.

Faktem  jest, że protesty Arsene T r i­
coche b y ły  platoniczne, z czego sam do- 
skouale zdawał sobie sprawę. Pożarem 
przyznawał w duszy, że udało m u się 
pom yśln ie j w ykręc ić , niż się spodzie­
wał.

„Jeś li m i każą podpisywać te papie­
ry  dowodzi to, że chcą m nie w ypuścić. 
A  m ogło być znacznie gorze j” —  m y ­
ślał.

Głos O liv iera przerw ał bieg tych  
m yś li.

—  A  teraz, po napisaniu n a jg łó w n ie j­
szych lis tó w , może pan z w łasnej w o li 
p rzystąpić do swej korespondencji i  u- 
przedzić kogo pan sobie życzy o swoim  
wyjeździe. J tś i i  w lis tach  tych  nie bę­
dzie nic dwuznacznego, zobow iązujem y 
się dostarczyć je  wskazanym  osobom.(den.)

B « z ro b o tr . i i p o s z u k u jący p r acy k o rz y s ta ją  z 50 p ro c , u lg i p rz y  zam ieszcza n iu  og ło szeń  d ro b n ych .— W s z e lk ie  k o m u n ik a ty  z rze sze ń  i s tow , k u ltu ra n o -o ś w ia to w y c h  um ieszcza ne  są b e z p ła tn ie
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